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MAJSTER i CZELADNIK. 
{Podanie gminne W ileńskie.)

Nie będzie uczeń nad mistrza.- 

Ogićń palił się w piecu—  przed
nim siedział majster budowni­
czy/W ojciech, sparłśzy łokcie 
na- kolanach —  titz przy nim liii1 
ławie pokrytćj kobiercem, zięć"' 
jegó ‘czeladnik Piotr i córka 
Mbrya.—  Cichość panowała u- 
roezysta. Piotr czeladnik spu­
ścił' g łow ę, objął jedną ręką 
młódą- swoję zonę’, a drogą 
trzyrtiał malenkicgosynka. Sta­
ry Wojciech zdawał się ponu­
ry i gniewny. —  Słuchaj, Pię­
trzę! rzekł po chwili: ty mi 
tak drugi raz, jak dziś, wobec 
ludzi, nie domawiaj! Szanuj 
siwe moje włosy ! pamiętaj, że 
ta ręka, i głow a, wpoiły w cie­
bie to , co umićsz!! B o, jak. 
się drugi raz odważysz —  won 
z moich oczu ! ty, żona twoja i 
dzićcię!* Wolę mićszkać sam je­
den, jak widzieć cię pod bo­

kiem'Urągającego się z mojej sta­
rości ! — Jak ci tylko tu zawa­
dzamy, panie teściu ! rzekłPiotr: 
tak najchętniej się wyniesieni, 
i choć zaraz ! iNie na tom ci ja 
strawił pół wieku, ucząc się i 
starając, żebyście mnie potem 
mieli ża partacza! A kiedy chce- 
cie zobaczyć, co ja umiem, po- 
zwólcie mi domurować tego no­
wego kościółka w W ilnie... 
wszakct ledwo fundamenta rzu­
cone— niech przepadnę ! jeśli 
jedna moja robola , wszystkiej 
waszćj nie zaćmi!..— Ho!mło­
kosie! łatwo gadać jak sroka, 
ale robić niełatwo. Wierzaj 
staremu! odezwał się majster 
Wojciech, że złośliwym uśmie­
chem: dobrze! odtąd ja  i pal­
cem nie tknę tćjróbóty... ani tam 
zairzę nawet... jutro judę do 
Smoleńska— i tam mnie czeka­
ją:.. a ty, rób ! to zobaczym—  
powrócę na sam koniec, po­
wrócę śmiać się z ciebie —  jA  
wyprowadzisz gołe ściany, krzy-
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we okna i grube gzymsy— O! 
żebyś wówczas pełzał mi po 
nogach, źebrząc o pomoc —  
nic! nic! choćbyś się spiekł ze 
wstydu... lub we łzach utopił
—  nic ! nic ! —- To mówiąc po­
wstał siary i zamilkł— a Piotr 
czeladnik całując synka w czoło: 
odpowiedział: —  O tern , potem
—  panie teściu! ja o to tyłko 
proszę , byś nie psował, a po­
moc mi twoja nic nie nada.—■ 
Zobaczym kto w kunszcie spra­
wniejszy ! —  Zobaczym! — Mnie 
samo, doświadczenie nauczyło ! 
spójrz, idź po miastach... wszę­
dzie zdaleka czerwienieją niury 
mojej roboty... a imię majstra 
Wojciecha Krzyżyka, tak jest 
znane po Litwie i R usi, jak 
drugie niczyje... Moje dzieci 
rozsypane są po wszystkich gro­
dach wielkich... i prędzej wym­
rze całe pokolenie twojego sy­
na... niż jeden z tych kamien­
nych synów moich się powali!.. 
Tyż to , śmiesz się mierzyć ze 
mną uczniu mizerny! ty chcesz 
mistrza ubiedz w sztuce ? . . . —
Chcę, odparł żywo Piotr : i 
dopnę swego. Przysięgam na 
moję Maryą drogą i na to ma­
łe dziecię, że choćbym miał 
krwią własną wszystkie sklćjać

cegły, wystawię kościoł, jakie­
go dotąd nie widziano. Będzie 
mały, ale mu wielkie ustąpią i 
duma twoja zawstydzoną zosta­
nie ! —  Pełen gniewu stary W oj­
ciech , wyszedł i drzwi za so­
bą drugiej izby zatrzasnął; a 
Marya poprawując ogień na ku- 
miuie, pocichu odezwała się do 
męża : —  A ty zawsze z starym 
kłócić się musisz! fe ! mój Pię­
trze ! toć jemu nie długo żyć
—  na co trućjego ostatnie lata
— on z twojej przyczyny gry­
zie się bezustannie! A to oj­
ciec mój, Piętrzę! on cię tak 
kochał, on ci oddał mię wów­
czas , kiedy ty ubogi nic prócz rąk 
nie miałeś ! —  A czemże ręce 
moje poślednićjsze od drugich? 
zawołał Piotr. Nie mogę znićść 
tego, aby moje imię ginęło ze 
mną razem, wówczas kiedy je­
go imię na szczytach zbudo­
wanych kościołów idzie do przy­
szłych wieków ! nie ! nie ! —  i 
ja Maryo, muszę być sławny! 
choćby mi to życie kosztować 
miało! ezuję, że mogę, że mu­
szę pokazać co umiem ! — Przed 
tobąż wszystko jeszcze, mój mi­
ły ! odpowiedziała Marya grze- 
jąc się. u ognia: czego się śpie­
szyć? przyjdzie na każdego po-
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ra... —  A któż mi zaręczy, 
przerwał P io tr : że jutro nie 
umrę? dziś, jest m oje— jutro, 
Bóg wić!.. Rad jestem, zemi 
roboty tego kościółka odstąpił!... 
Zawstydzi się stary, że mnie 
mało cenił. Piotr tyle w art, 
co i on! Bóg mi dopomoże!.. 
— To mówiąc uściskał żonę , 
położył dziecię w kolebce i za­
czął się szybko po izbie prze­
chadzać.

Był to smutny wieczór je­
sienny— mitry nowego kościół­
ka S. Anny, otoczone jeszcze 
rusztowaniem, zastanawiały już 
wszystkich. Tłumy ludu bie­
gły, jak zjawisku , mistrzowskiej 
tej przypatrywać się budowie. 
Wszyscy wznosili pod niebiosa 
czeladnika Piotra i nie było le­
g o , ktoby nie powiedział, że 
uczeń majstra przesadził. Ra­
dowała się dusza Piotra i oczy 
jego pasły się pochlebnym dlań 
widokiem, a w głowie snuły mu 
się już myśli sławy i nieśmier­
telności. — Wieczór był chło­
dny— Piotr i Marya stali na 
cmęlarzu i poglądali oboje na 
kościółek. Piotr był wesół , 
ściskał żonę i wołał ukazując

jćj dzieło sw oje:— Patrz! czyś 
ty kiedy co takiego widziała ?.. 
jutro rusztowania precz pójdą 
i wszystko błyśnie nową piękno­
ścią... O ! żeby tylko stary jak 
najprędzej wrócił!., spojrzy on 
i dusza jego spadnie lak nisko, 
jak nisko moję sztukę cenił!...
—  M arya westchnęła i spuściła 
w dół oczy. Piotr pożerał wzro­
kiem kościółek... w tćm zdała 
kroki czyjeś słyszeć się dały i 
nim się mieli czas obejrzyć — 
stary Wojciech przyskoczył ku 
nim. Oczy jego iskrzące od 
gniewu zwrócone były na no­
wą budowę, usta sine drżały
—  trząsł się pełen złości i zale­
dwie zięcia i córkę zobaczył, 
zaczął wołać natychmiast : — 
O! cieszycie się z mego upoko­
rzenia wyrodki ! toć to twoja 
wdzięczność Piętrzę ! za to, żem 
ci dał dom i żonę wówczas, 
kiedyś- ty nić miał gdzie poło­
żyć głowy?... Prawda! pra­
wda ! dwa razy już tu patrzeć 
kryjomo chodziłem! wyznnje, 
jam takiego nie postawił koś­
ciółka! cieszże się z wygranej!! 
Nie móglżeś tego zrobić po mo­
jej śmierci?., wszak nie długo 
czekać było ci trzeba... chyli 
się już ta głowa do grobu...
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ale n ie ! obrzydłe stworzenie! 
chciałeś za życia mego jeszcze, 
sławę moję wtrącić do grobu!!
—  I starzec płakał —  a przed 
nim w milczeniu stali zięei cór­
ka. W  oczach Piotra malowa­
ła się dzika radość— w oczach 
Maryi łzy połyskiwały. —  Prze­
bacz mój o jcze! rzekła zcicba: 
wszakżeś mu sam budować ka­
z a ł , a miałże źle budować?...
— A na cóż tak budował, aby 
mnie zawstydzić?.. N ie! nie! 
ty psi synu! z djabłem musia- 
łeś mieć schadzki... on ci po­
magał... a jak ksiądz święconą 
wodą ten mur pokropi... padną 
czartowskie gzymsy i łeb ci 
hardy ro z b iją !...— To mówiąc 
starzec łzy otarł —  gniew okro­
pny wrzał w jego oczach, a 
Piotr i Marya spokojnie stali... 
W tć j chwili zza chmurwszedł 
księżyc i oświćcił te scenę, przy­
dając piękności nowemu kościół­
kowi. —  Stary W ojciech zda­
wał się uspakajać i nagle gło­
sem umiarkowanym rzekł do 
zięcia: —  Chodź, pokaż mi to 
zbliska... wćjdziem na ruszto­
w an ie ...—  Noc teraz, toć nie 
zobaczym! rzekł Piotr: jutro 
rano obćjrzeć będzie m ożna.—  
Nie bój się! moje oko i w no­

cy zobaczy to , nad czćm wiek 
strawjło... Chodź, przypatrzę 
się twemu dziełu... pierwszemu 
i ostatniemu , ho ci czart pe­
wno więcej takich myśli nie na- 
starczy. C h o d ź!...—  I oba po­
sz li— a Marya tuląc się od zi­
mna w chustkę, patrzyła na nich, 
jak wdzićrałi się po drabinach 
na wierzch rusztowania. Księ­
życ świćcił przepysznie —  cisza 
panowała w około— słychać by­
ło każde słowo rozmawiających. 
Stary W ojciech im szedł dalej, 
tym groźnićj odzywał się do 
zięcia. Stanęli wreście na ru­
sztowaniu przed frontem. O- 
czy starego zwróciły się na mi­
sterne okna—  drobne gzymsy 
i ozdoby —  zatrząsł się ze zło­
ści i obracając się do zięcia za­
wołał : —  Piętrzę ! przesadziłeś 
m nie... kiedyś tak zaezął, czy 
wi’ćszjak skończysz ?... —  Skoń­
czyłem tylko na upokorzeniu 
dumy panie teściu ! —  a dawnoz 
to urągałeś się ze mnie?., da- 
wnoż to m ów iłeś, że mi bę­
dzie potrzeba pomocy twojej?.. 
■— Tak! mówiłem! krzyknął prze­
raźliwie majster: a teraz ei po­
wiem , że ten , kto ci pomógł 
budować-:— niech cię przyjdzie 
ocalić!!— Nim wyrzekł te sło-
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w a—  silną ręką chwycił Piotra 
za szyję i pęknął go uderze­
niem nogi z rusztowania. —  
Krzyknął przeraźliwie biódny 
czeladnik i chwycił się jeszcze 
mocno rękoma zą wiszącą u 
rusztowania deskę—'Marya krzy­
knęła takie i pobiegła jak sza­
lona ku kościołowi wołając : —  
Ojcze! ojcze! to mąż mój ! oj­
cze! ratuj!.. A Piotr chwieją- 
cćj się deski trzymając , tracąc 
siły co chwila, wołał przytłu­
mionym głosem: — Ratuj! Ma- 
ryo ! ratujcie!...—  Stary maj­
ster nic nie słyszał... nic nte 
chciał słyszeć... porwał ogromną 
cegłę z rusztowania, ugodził nią 
oburącz w głowę nieszczęśliwego 
—  i ciało jego padło na kupę 
gruzów przed kuściołkiem.

Józef Kraszewski.

NIEKTÓRE SZCZEGÓŁY 
O EGIPCIE.

(  W yjątek z  podróży po tym kraju.)

Archeologowie dr/.eli na tę 
wiadomość, że Mehemet-Ali mą 
zamiar ząićść piramidy Egiptu 
i użyć ich do grobli na Nilu. 
Bojąźń ieh była równie zawcze- 
sną, jak przesadzoną. Euro-

pćjczykowie nie wiedzą -po«*ię- 
kszćj części, że około Giseh 
jest cztery dużyeli, a więcej jak 
sto małych piramid. Choćby 
wice-król kazał znićść którą z 
tych czlćrech piramid (nie naj­
większą, bo o tein mowy nie 
było) , przyjaciele starożytności 
nie mieliby przyczyny rozpaczać, 
bo oprócz trzech olbrzymich pi­
ramid , byłoby ■ im się jeszcze 
przeszło tysiąc małych pozosta­
ło , rozsianych po całym Egi­
pcie. Co większa, najeżałoby 
nawet mieć za to wdzięczność 
Mehemetowi Alemu, lytn bo­
wiem sposobem zostałby roze­
branym jeden z owych gmachów 
olbrzymich , *  z wewnętrznego 
jego rozkładu możeby się dały 
dokładnie wyjaśnić myśl i isto­
tne przeznaczenie tych tajemni­
czych pomników.

Winnem znowu miejscu tak o- 
pisuje: «O ćwierć mili od 
Kairu , naprzeciw bojowiska pod 
piramidami, wznosi się Schu- 
bra , przepyszny zamek , który 
wice- król na stolicę dla siebie, 
W czasie pobytu swojego w Kai­
rze , wystawić kazał. Żadnych 
nie szczędzono kosztów, by z 
Schubry zrobić uroczą królew­
ską siedzibę. Rozległy ogród
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angielski ubogacony został naj- 
piękuićjszemi roślinami i krze­
wami ze wszystkich części świa­
ta. Ze czterech ogromnych 
lwów wytryska obficie woda do 
przecudnej marmurowej kotliny, 
nad którą powabny wznosi się 
kiosk, na pięknych stopach o- 
parly. Alehemet-Ali zabawia 
się często na tej wodzie, pły­
wając na czółnie, w którem go 
odaliski powożą. Cały pałac 
oświecony jest gazem. Co się 
zaś tycze jego niewieścich gma­
chów , te co do bogactwa pe­
wnie równych sobie nie mają; 
są w nich złote dziwne kształ­
ty wyobrażające arabeski, sofy 
drogiemi materyami i aksami­
tem okryte, zwierciadlane ścia­
ny, wodotryski po środku sal 
wonnemi buchające płynami, 
marmurowe i mozaiką wykła­
dane łaźnie, wreszcie znajdzie 
tam wszystkie owe przepychy, 
jakie tylko w po wieściach wscho­
dnich wymarza bujna fantazya 
poetów. Do pałacu prowadzi 
więcej jak milę długa i wiecz­
nie zielona ulica akacyów, za­
mek Schuhra z przedmieściem 
Bulak łącząca.»

ANEGDOTA.

Nie dawno odczytany został 
w meczetach firtnau sułtana, o- 
bćjmujący przepisy długości bro­
dy i wąsa, jakie poddani jego 
nosie mająt Pięć cali jeslto 
prawna długość pierwszćj , dru­
gi ma określony stosunek wzglę­
dnie do brwi każdego. Pouić- 
waź i cerulicy są odpowiedzialni 
za rzetelne wykonanie tego roz­
kazu , trudno, aby się znalazła 
sposobność wyłamania się z pod 
niego, albowiem każdy cćrulik, 
pełniąc swoję powinność, głu­
chy jest na wszelkie żądania i 
prośby, i lak nożyczkami lub 
brzytwą hercuje, aby przepi­
som stało się zadosyć. Gdy 
wkrótce po ogłoszeniu tego roz­
kazu , jeden z Turków protesto­
wał przeciwko takowemu , mó­
wiąc : że temu co sam Bóg ro­
snąć dozwala, żadna ziemska 
władza przeszkadzać nić możej 
odpowiedział cćrulik: «Igłow y  
są darem Boskim, a przecież 
nikt nic zaprzecza sułtanowi 
prawa ich ścinania. » Ten ar­
gument ad hoinincin sprawił naj- 
poządańszy skutek.
Znaczenie przeszłej Zagadki ,

L, x a.




